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DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁÓDZKIEGO”, 


ROK IX. 


NIEDZIELA, dnia 25 czerwca 1933 roku == Ny. 26 


Najeudniejsze dzjecko ekranu—Jackie Cooper. 


Fragment filmu pt, „14 lipca“ reżyserji Rene Glajr'a, 


D 


Czesław  Skonieczny w filmie "Pela 
a na kółkach”. 


W czasie zdjęć atelierowych do nowego -filmu polskiego. 
à ES, 
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W związku z ogłoszonym przez Stolicę Apostolską "Rokiem Świętym uroczystości Beżego Ciała w Łodzi miały charakter na- 
der podniosły. Wzięły w nich udzjał wielotysięczne tłumy wiernych. Zdjęcje powyższe przedstawia kilka fragmentów z Uroczy” 
stej procesji, Fragment górny z lewej strony: czoło precesji na chwilę po wyjściu z Katedry. Pod bajdachimem J. E, ks. biskup 
dr. Wincenty Tymieniecki, podtrzymywany przez starostę grodzkiego, Podobińskiege í komendanta wojewódzkiego policji pań” 
stwowej dr. Torwińskiego. Zdjęcie górno-lewe, oraz oba dolne przedstawiają fragmenty procesji przed kościołem Mat Bo- 


skiej Zwycięskiej, przy ulicy św. Anny, gdzie po błogosławieństwie nastąpiło. rozwiązanie procesji, 
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Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego" 


odz Ż pobytu parlamentarzystów 
` 8 | jugosłowiańskich w Łodzi 
W ubiegłym tygodniu bawiła w Łodzi 
wycieczka parlamentarzystów jugosłowiań- 
skich w liczbie 16 osób z min. Andjeljnovi 
cem na czele. 
Parlamentarzyści jugosłowiańscy zostali 
przyjęci na specjalnych audjencjach przez | | 
p. wojewodę  Hauke-Nowaka, dow. DOK. $$ 
IV gen Małachowskiego i prezydenta m. AAA 
Łodzi Ziemięckiego. | QQ 
Następnie przedstawiciele narodu jugo“ AA 
| - słowiańskiego zwiedzili zakłady przemysł- 
we Widzewskiej Manufaktury oraz Zjedno- 
czone Zakłady Przemysłowe Scheiblera i 
Grohmana i W 
Prezes porozumienia polsko-jugosłowiań 
skiego poseł Mihajlo  Zivancevie j attache 
prasowy poselstwa jugosłowiańskiego w TTS 
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Warszawie Mares podejmowani byli w Syn yy dejmował zarząd Syndykatu z prezesem re- 
dykacje Dziennikarzy Łódzkich. Gości po AA | / daktorem Czesławem Gumkowskim na cze” 


le. Pobyt gości jugosłowiańskich i przyjęcie 
ich w lokalu Syndykatu miało charakter 
niezwyłkle serdeczny i przyczyniło się do 
zacieśnienia i tak przyjaznych węzłów po” 
między dziennikarzami obu krajów. 


Wieczorem goście jugosłowiańscy podej 
mowanj byli bankjetem w sali restauracji 
"Tivoli". 


W bankiecje, który cechował serdeczny 
nastrój, wzięli udział p. wojewoda Hauks- 
Nowak, wicewojewoda Potocki, dowódca O. 
K. IV gen. Małachowski, starosta grodzzi 
Podobiński, wieestarosta Rosick;, prezydent 
m, Łodzj Ziemięcki, komendant policji dr. 
Torwińskj į insp. Niedzjelskj, prezes Izby 
Skarbowej Kucharski, przedstawiciele Izby 
Przemysłowo-—-Handjowej j Izby Rzemieśl-- 
niczej prezes Syndykatu Dziennikarzy Łódz 
kich redaktor Czesław Gumkowski, przed 
stawiciele organizacyj b. wojskowych oraz 
członkowie komitetu przyjęcia z dr. Chomi 
czem na czele. Z Łodzi wycieczka jugosło” 
wiańska udała się do Warszawy. | 
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W dmiach 17 i 18 czerwca rb. w Łodzj odbywał się dwudniowy wojewódzki zjazd Związku Straży Pożarnych woj. łódzkiego. 


Zjazd i odbywające się w związku z nim zawody miały na celu porównanie stanu wyszkolenia straży, orjentacji dowództwa, ZA 
demonstrowanie społeczeństwu stanu į wysiłków prac nad wyszkoleniem straży oraz propagandę idej pożarniczej. Wyniki za” 
"wodów zjazdu, w którem wzięło udział do 8,000 strażaków z terenu całsgo województwa, dodatnie pod ke.żdym względem, dały 
poznać społeczeństwu łódzkiemu niezwykłą sprawność rycerzy z god znaku áw. Florjana — patrona strażaków. Zdjęcie. nasze 
przedstawia Kik: momentów z przebiegu tych «mponujących uroczystoścj strażackich. Zdjęcie górne z prawej strony ;lustruje 
moment odbierania raportu od dowódców poszazególnych. oddziałów przez wieloletniego komendanta łódzkiej Straży Ogniowej 
Ochotniczej dr. Alfreda Grohmana, zdjęcie górne jewe — przegląd drużyn strażackich na placu katedralnym przez p. wojewodę 
zEauke- Nowaka, w:cewojewodę  Potockiego—- prezesa Związku Straży Pożarnych woj. łódrkiego { dowódcę O.K. IV. gen. Stacy” 


sława Małachowskiego, zdjęcie środkowe z lewej strony — żeński oddział samarytańsko' pożarniczy z Wolborza w tradycyjnych 


o 


barwnych strojach ludowych, zdjęcie środkowe prawe — fagment z zawodów oddziałów żeńskich  samarytańsko-pożarniczych, Stowarzyszenie Kobiet "Przezorność”, prowądzą zawodową szkołę żeńską, mieszczącą się przy ul. Lokatorskiej Nr. 12, która 
ndjęcie dolne z lewej strony — pokaz akcji ratowniczej zagazowanego domku oraz zdjęcie dome z prawej strony — niezwykle corocznie wypuszcza w Świat grono dziewcząt przygotowanych do praktycznego życja į roli gospodyń domu. Na naszej (o: 


stracjj tegoroczne absolwentki powyższej szkoły wraz z personelem nauczycielskim oraz wystawa prac, wykonanych przez w 
8 ' czenice w szkole. 
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Obrazek z najelegamtszych wyścigów świata. Członkowie arystokracji ` ongielskiei, 


ia samochodu osobowego z ciGZArOWY M, 
tały na chsdn grzebiąc pod gruzami dziecko, prowadzone 


Na jedne, poolu wskutek zderze 


cba wozy sjłą zrzucone ZO 
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lacu wyścigowym w Ascot. Wyścigi w Ascot 


ubrani według najświeższej mody ma 


stanowią corocznie punkt kulminacyjny sezonu angielskiego. 


w tym czasie przez piastunizę, 
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towania zapom nego  oddychanca. 


e E E S E SE ć d SE 5 SE ; S 
E E S SR E e: AE F: > A, je > 7 GE o 
A e SS SE ; ; A o S EE E GE 


SE 


SĘ 


AZ 


> 


AE 
SE 


SĘ 
= 
RSA > 
RAE 
o. 


© 


3 


a 
E 


A 


> 
R 


wa 


Se 
1 
BEE 


S 
SE 


Ż wycieczek 
_ krajoznawczych. 


W komhplecje zebraliśmy się zaledwie 
pięć minut przed odejściem pociągu. Prze” 
ważą płed brzydka i to prawie dwukrotnie, 

Zajmujemy miejsca i jedziemy. Słychać 
śmiechy $ rozmowy o przeszłych i przysz- 
łych wycieczkach. Czas szybko mknie w 'a 
wody z pociagiem: aniśmy się spostrzeg!., 
a tu już Koluszki. Trzeba się przesiaść, 

Ledwieśmy sie rozgadali aż tu wołają: 
"Rogów". ' 

Wesoło gwarząc jaziemy wąską dreżyna 
przez zjtlone pola, pachnące kwiecien łą” 
kj, podziwiając weselnie przystrojone pol 
Ne grusze j w powietrzu dzwoniące skow 
ronki. Wszystko nas cicszy, tu krówka po 
rykuje jakoś tęsknie, jak gdyby żałowała, 
czasu, kióry przestała w oborze, tam kon k 
polny ćwierka, 

Wtem ktoś krzyczy: "dzik, dzik!” Rze” 
czywiścje wynurzyło sję z krzaków brunat 
ne zwierzę, chrząkając wesoło j nawet ko 
lorem. przypominając swego dzikiego przod 
ka. Wszystkie te sjejskie widoki były tyl 
ko wstępem do tego, cośmy zobaczyli, sto 
jąc na wyniosłości, Mrogj Górnej i patrzac 
na ścjelącą się przed nami Mrogą Dolną, 
Zaiste widok dla malarza. Dotąd mi jeszcze 
stoj przed oczyma wzgórze, pokryte zielo 
nym soczystym kobjercem į łagodne zbo- 
cze, a w dole szeroka dojjna, przecięta 10 
wem, Właśnie bydło powraca z pastwiska 
Cudnie wyglądały dobrze utrzymane krów 
kì, przeskakujące rów jak kozice. Za niemi 
pistuszek f burek, wierny jego przyjaciel. 

Podziwialiśmy piękny obraz dłuższą 
chwilę, jedni głośno, drudzy w skupieniu, 

Dalej chodzimy obok chat Mrogi Górnej 
Znowu zaczynamy Się powoli wznosić co” 
baz wyżej, aż w pewnej chwili ukazują si 
oczom naszym głębokie jary, porośnięte ul 
szytą, a w dole wąskie koryto rzeki Mro- 
gi. Ogarnął nas niekłamany zachwyt; po 
stanowiliśmy połączyć piękne z pożytecz- 
nem j tu właśnie rozłożyć sję obozem, by 
jednocześnie paść oczy j żołądek. 

Zachwyt nasz doznawał cjągłej podnie” 
ty. Zaledwie opuściliśmy jary. í przeszliśmy 
piękną dolinę, a już p, przewodnik zapro” 
wadził nas do głębokich wąwozów, któ 
rych głębię powiększały jeszcze olchy 7 w 
pola, rosnące na zboczach, strojły je pięk 
ne paprocje i jakieś nieznane nam kwiatw. 

Zastanawialiśmy się, czemu wąwozy te 
nazwano "Dziadamf” į jakje jest ich pocho 
dzenie. - Niestety, nie mieliśmy przyrodni” 
ka w swem gronie.. Dalej wędrówka brze 
giem rzeki Mrogi, osłoniętej wierzbami î 
olszyną, Czysta woda mocno kusjła, więc 
trzy odważne panie ; dwóch panów nie cze 
kając, aż św. Jan wodę ochrzej, zakoszto” 
wało rozkoszy rzecznej kąpieli, a nawst 
pływania, budząc zawiść w mnie odważ- 
nych, chroniących się przed słońcem pod 
wielką poiną gruszą. 

Po kąpieli j wypoczynku raźno posuwa 
my się naprzód przez dobra "Rogów", na- 
leżące do p. Wilskiego, W lesie zatrzymu 
jemy się dla dokonanja "głębokich wde- 
chów”, Przechodzimy do wielkiego stawu 
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dyci. Do miejscowoścj tej przybyła sp 


Ww okolicach Haute-lle we Francji natrafiono na 
Ze w okojicach tych ży w czasach prahistoryczmych 


liczne ślady, wska- 
troglo” 
ecjalna komisja, która prowadzi 


swe poszukiwania przy pomocy różdżki czerodziejskiej. 


; młyna. Brzegiem stawu prowadzi piek- 
nie położona drożyna, Z jednej strony przy 
fegając do prostej Ściany wzgórza, poro 
śniętego drzewami i różnorodnem kwie” 
cjem, Brzeg stawu także porośnięty olcha 
mi, tatarakjiem i skrzypem. Idziemy tą 
drożyną prawie godzinę, mając przed oczy 
ma coraz to inne, coraz to pięknfejsze wÙ 
dok", i 

Jesteśmy w Baranowicach. Uprzejmy mły 
narz dostarcza nam dwóch wielkich garn 
ków mleka, Towarzystwo rozbija się na 
dwa stronnictwa. zwolenników mleka gots- 
wanego | surowego, są też i tacy, co prze 
rzucają się od jedmej strony do drugiej w 
zależności od tego, gdzie mleka więcej. Ta 
ki to już powszechny upadek moralnośc!. 
Uraczeni, jedni zażywają kąpieli na ` pob 
liskich piaskach, inni chłodzą się w cjeniu 
lip nad stawem, 

Wycjeczka nasza zaczyna dobiegać koń 
ca. Czasu jeszcze dużo, więc coraz częściej 


i coraz dłużej odpoczywamy, aby nasycić 
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się pięknym krajobrazem, 

W Tworzyjankach postanowiliśmy dokoń 
czyć naszych paczek, poczem ruszono dalej, 

Słonko coraz niżej, wietrzyk chłodny 
Dir się do nas by się ogrzać, przed nami 
widać już Koluszki — zaczyna nas ciągnąć 
cos ku domowi. Nie śpiesząc Śpiewamy pio 
semkj, które nam szkolne przypomniały cza 
sy, Zajęta rozmową wysunęła się potem 
mała grupa naprzód j weszła na złą dro- 
ge, na tor kolejowy. Reszta, by nie dzie 
Dë towarzystwa, podążyła za niemi. Jako 
skutek, o mało nie spisano nam protokółu, 
Udana wycieczka nie zakończyła sẹ 
jednak przykro dzięki grzeczności urzędni 
ka. Trochę gderał przewodnik na niesub»r 
dynację, ale jest zbyt dobry, by długo Pa 
miętać winy, Pełni humoru  wsfadamy do 
wagonu, radując się z mile í pożyteczn:e 
spędzonego dnia į dość wezesnego powrotu 
du domów: starczy czasu na odpoczynek, 
a następnego dnia wydajniejsza będzie pra 
ca. | D—ska. 


\ L Wskutek wakacyj i urlopów na polsiie wybrzeże morskje udają się ty” | 


siączne tłumy wycieczkowiczów, napływające ze wszystkich stron Rzeczy 


pospolitej. „Wszystkie statki żeglugi przytrzeżnej kursują stale prze”: 
pełnione. Na jlustracj; wjazd do portu w Gdyni z przypływającym: stat 


kiem pasażerskim przepełnionym publicznością. 
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W czasie od 23 lipca do 3 września wystawio- 
ny zostanie na widok publiczny w katedrze w 
Trewirze św. płaszcz, który Chrystus Pan 
miał na sobie w drodze na Golgotę. Zdjęcie na 
szę przedstawia ołtarz główny w katedrze z 
płaszczem św. w pośrodku pod krzyżem. | 


Na zdjęciu naszem widzimy szefa stronnietwa liberałów greckich . Veni" 


zęlosa, który szczęśliwym zbiegiem »kolicznoścj "uniknął 


czas dokonanego na niego zamachu, gdy nazajutrz po zamachu opuszcza 


Ze zjazdu Związku Młodzjeży Ludowej woj. warszawskiego. 
liczy na terenie województwa 318 szkół z przeszło 8000 
Na zdjęciu naszem widzimy prezydjum zjazdu z prezem p. Janem Sta 

wiarzem na czele. 


Związek 
członków. 


W Warszawie odbył się "Dzień Dobroci dla Zwierząt”. Przez, ulice 


miasta przeszedł olbrzymi pochód, w którym 
zwierząt domowych. 


śmiercj 


pod- 


szpitaj] w Atenach, w którym spędził noć przy łożu rannej małżonki. 
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Fryderyk August I, elektor saski i jedno 
cześnie król polski, Augustem Mocnym zwa 
ny, zmarły przed 200 laty. Zdjęcie przed” | 
"stawia współczesny portret króla, znajdują 
cy się w słynnej galerjj drezdeńskiej, 
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